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Drukarnia na Bursakach
Na na Bursakach wybudowano nasz nowy zakład. Wszystkie zakłady z Kościuszki, z
Cyruliczej pozwożono w jedno miejsce, bo łatwiej było nimi gospodarować i był też
jeden magazyn główny, w którym był magazynier. Miał on pomocnika i maszyny do
rozładowania, więc jego praca była ułatwiona. Niestety i tam się nas czepiano. Był
taki zespół porządkowy, chodzili i patrzyli, czy ulice sprzątnięte i czy na posesjach
zakładu  jest  porządek.  To  był  twór  stworzony  przez  miejską  radę  narodową
przeznaczony do pilnowania porządku. Mieliśmy kłopot z kioskiem, który pozwoliliśmy
zrobić na terenie zakładu, żeby ludzie daleko nie chodzili, bo wtedy ponad sto osób u
nas pracowało. Z tego kiosku korzystali też mieszkańcy osiedla Bursaki i małe dzieci
śmieciły wokół kiosku. Stróż zawsze rano i wieczorem sprzątał w zakładzie, ale raz
za taki porzucony papierek dostaliśmy dwa tysiące mandatu. Targowałem się wtedy z
tymi  porządkowymi  u  siebie,  w  swoim  biurze.  Tłumaczę  im,  że  rano  było
wysprzątane, że to nie jest niczyja wina, że jakiś dzieciak rzucił papierek. Przecież
widzicie, że w zakładzie jest wysprzątane, tłumaczę. Wszystko było u nas nowe,
zrobione, wybetonowane, trawa wykoszona, wszystkie bele makulatury pod wiatą
położone, wszystko jak należy. Klienci pod moimi drzwiami czekają, żeby ich sprawy
załatwić. A klientów było dziennie mnóstwo, bo jeszcze tych drukarni było za mało.
Dopiero jak odchodziłem na emeryturę, to drukarni było dużo. Jeden z klientów mówi:
„Zapłać im pan,  żeby szybciej  było”.  No i  zapłaciłem im te  dwa tysiące złotych,
odprowadziłem do bramy, żeby sobie szli. Wracam do tego klienta, biorę pieczątkę,
otworzyłem szufladę, żeby mu ją przybić na delegacji, patrzę, a tam dwa tysiące
złotych  leży.  Klienci,  którzy  stali  w  kolejce,  złożyli  się  i  jak  ja  tych  ludzi
odprowadzałem do bramy, to włożyli mi pieniądze do szuflady.
Na  Bursakach  pracowałem  rok  w  charakterze  mistrza,  a  potem  od  1980  roku
zostałem kierownikiem całego zakładu. Podlegała mi introligatornia przemysłowa, bo
to, co drukowaliśmy, trzeba było oprawić w bloki. Było do tego zadania siedemnaście
osób. Dodatkowo mieliśmy jeszcze papier śniadaniowy, który oni skręcali w rolki,



kleiliśmy też różne tuby.
Jak objąłem kierownictwo, to nie było jeszcze kłopotów z papierem. Nawet jakość
papieru się poprawiła, bo gdzieś z zagranicy trochę sprowadzano. Mieliśmy dział
offsetów, dobrze rozbudowany – pracowało pięć maszyn offsetowych. Przeważnie
czeskie Dominanty, ale już i dwukolorowe były. Szybkość i wydajność była o wiele,
wiele większa.  Były  samonakładacze,  papier  dokładnie docięty  co do milimetra.
Mieliśmy dział przygotowalni, bo inaczej się papier do offsetów przygotowywało niż
obecnie. Teraz zmiana w poligrafii poszła szalona, człowiek po prostu zadziwia się,
że ktoś nagra wszystko na krążek, to pójdzie w maszynę i będzie z tego książka.
Takich rzeczy kiedyś nie było, tylko trzeba było blachy, wyświetlać i  linotypy też
pracowały przy tym, no to było dużo roboty. Ale druk szedł dobrze, bo było kilka
kolorowych  Dominantów.  W typografii  też  zaszły  zmiany,  ponieważ  Warszawa
przechodziła na offsety i otworzono się trochę za granicę. Szybko przechodzono na
druk wysokowydajny, więc nam sprzedawano z Warszawy za dwanaście tysięcy
maszynę  Viktorię.  Dwie  takie  maszyny  przywieźliśmy,  które  u  nas  po  dwa lata
pracowały. To było tak, jakby ktoś za darmo nam je dał. Oni chcieli się ich pozbyć, bo
już nowe maszyny dostawali. Przy okazji kupiliśmy różne maszyny offsetowe. Była i
rosyjska maszyna, była i japońska maszyna, ale to wszystko nie zdawało egzaminu.
Niemieckie maszyny były najlepsze do typografii, w Niemczech poziom drukarni był
wysoki. Linotypy angielskie Mergental były najlepsze na całym świecie, a niemieckie
maszyny były najlepsze w Europie. Mieliśmy trzy gilotyny, na każdym dziale jedna, bo
trzeba było mieć i na typografię, i na offsety, i na introligatornię. Ustawione wszystko
było dokładnie, jak coś z papierem było nie tak, to sama nie ruszyła. Była taka skala,
że  na  taką  szerokość  ustawiało  się  i  ona  cały  arkusz  cięła,  on  się  normalnie
przesuwał, tylko przyciski się przyciskało i maszyna sana cięła.
Awarie też zdarzały się, najbardziej to tryby leciały. Czasem coś pękło, jakieś ramię
wspomagające na przykład. Mieliśmy maszynę czeską, Dominant, typograficzną,
formatu A3, która nie miała wejścia do smarowania łożyska. Jak założyli łożysko, to
ono pracowało dwa, trzy lata. Jak już się rozsypało, bo nie było smarowania, to
wiadomo było, jak na dwie zmiany się kręciło, to ile ona musiała obrotów zrobić, no to
trzeba było pół maszyny rozbierać, żeby to łożysko wymienić. Miała tę jedną wadę, a
tak to była bardzo dobra maszyna.
Mieliśmy swój warsztat na Bursakach, już były i szlifierki, noże się ostrzyło, wszystko,
co było do drukarni potrzebne, to już było zrobione. Opieka socjalna tez była dobrze
postawiona. Wszystko budowane było zgodnie z myślą wymagań socjalnych: kobiety
miały  swoją  szatnię,  mężczyźni  swoją,  umywalnie  były  oddzielnie,  ubikacje
oddzielnie,  nawet  natrysk  był.  Wszystko,  jak  powinno  być.  W  porównaniu  do
Żmigrodu, to na Żmigrodzie był wielki prymityw.
Na Bursakach pracowało sto trzydzieści siedem osób. Część typografii  mieliśmy
przewiezionej,  maszyny były dobre – dwie Viktorie były bardzo dobre, farba też.
Także  mieliśmy  dwa  Dominanty  czeskie,  Oemkę  ze  Żmigrodu,  Dominant



typograficzny formatu A i A2 – tych maszyn było chyba ze siedem. I zecernia duża
była,  bo  wtedy jeszcze typografia  istniała  mocno.  Stopniowo odchodziło  się  od
typografii  i  przechodziło się na offsety,  ponieważ ich wydajność była lepsza, a i
dostęp był już wtedy do wszystkiego.
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